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" Póki, mości panowie, było cicho na ziemi, 
póty wszystkiemu było błogo.. Nie chwytali 
parobey, w nieprzytomności gospodyni, z pie- 
ca choćby i przerastałą słoninę. Nie łaziły do 
cudzych ogrodów w nocy dzieci: sąsiada. Nie 
| umizgali się do mecenasowskich żoneczek gu- 
í wernerowie. Nie okradali ofiicijaliści swoich 
_ panów. Wszystko. było całe, wszystko. buja- 
© bez zazdrości. Ale od tego czasu, jak jeś- 
pan ekonom UE karmić częładź grysem. 
Jak chłopcy -ogłodzone, po wsłach, musiały 
same sobie szukać żóru; Jak żona pana sę- 
dziego, na onufrejskim jarmarku w Berdycezo- 
wie, mie dostała warszawskiego koczyka, i w 
_|,bryczce, bodaj czy nie bez resorów, do domu 
wróciła; a ichmość dworzanie, zaczęli się nie- 


7) Artykuł ten razem z następującym i kilku innemi, które w 
przyszłych N. N. umieścimy -i za które szanownemu . Korrespon- 
dentowi najgłębszą oświadczamy wdzięczność, otrzymany przez 
nas został przy arcy wymownym liście, który tu dosłownie umiesz- 
| czamy: | i 
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doliczać należnego jurgieltu, — wszystko, mo- 
ści panowie, przewróciło się do góry noga- 
mi. Wszystko się zmieszało, jak w kotle Ło- 
tysza nad brzegami Dźwiny. Wtedyć-to do- 
piero zrodziła się kwaśna kapusta i gryząca 
cćbula. Wtedyć to dopiero po głowach kio- 
potami osypanych, rozlała się gorzałczana pa- 
ra. Rozroiły się, jak we pszezelnym pniu, na 
Pobereżu, (nad Dniestrem), romansowe kaba- 
ły, którychby objąć nie mogły i żyźne dzieła 
Walter-Skota. Poczęły się rozrywać węzły sej- 
mikowe. Pani marszałkowa, po trzech leciech 
słodkiego pożycia, nie chce już kochać pro. 
tunc prezesowicza ud praesens. swego męża. 
J.W. Kasztelan dobrodziej nie płaci długów. 
Żyd, na arędzie, obdziera chłopów. Delikat- 
ny elewek nie może się uczyć granimatyki. 
Panna Apolloniia za mąż nie idzie i nie idzie. 
Ja, nawet sam, co piszę, (uważcie mości pa- 
nowie!) ja nawet sam, co to gryzmolę, jesz- 
czem nie żonaty i jak bizun goły!! Zewsząd 
pisk, wisk! hałas rwetes!! I nastał wiek żelaz- 
ny, chyba kowalom przydatny. — © wieki 
ubiegłe, od złotai srebra! gdzieżeście się po- 
działy?!! Czy was żydzi, w Brodach, prze- 
topili nn świeczniki do Jerozolimy? Czy alo- 
patyczni lekarze zakorkowali w aptecznych 
butelkach?! Czy nienasycony jaki plenipotent 
wywiózł na forsowanie sprawy?!!! Czemuż to 
ja wśród was nie żyłem! Nie gryzłbym, jak 
dzisiaj, pióra i palców atramentem nie ma- 
zał.... i... i... byłaby moją! W takiej zawie- 
rusze, w takim rzeczy nieładzie, szukajże sen- 
su! Jeden tylko pan Kierkiło, przez 12-Ście 
lat graniczny. sędzia, jest na swojóm miej- 
seu. Od r. 1788, skoro przyjechał w kolebce 
do powiatu, aż dotąd wstaje o godzinie 7 zrana 
i do 10 w wieezór nie nie robi. Kiedy mnó- 
stwo przygód wokoło niego z wiatrem prze- 
leciało, kiedy ze świątyni odległej pamięci 
eętkowane tylko $eiany w OQwruczu (*) po- 
zostały, on jeden tylko, nieczćm niezmienio- 
ny, stoi jak niedostępna skała, której wierz- 
chołek, śniadym mchem obrosły, wdzięcznie 


- () €zytaj wzorowe dzieło architektury w polskim języku. ą z 


14 


się ku zachodowi połyskuje. Od tejto, je- 
szeze raz powtarzam, epoki, cała ziemia prze- 


tworzyła. się w redutową salę, w której ciągły | 7 
maco. | się, aż się i wyuezyly, i na wies ^ 
nlis 


da, ciągłe przeo- 
brażenia. R, 


U pana Stolnika mozyrskiego był jedynak, 
na imie Pafnucy. Dziecko potulne , 
pieluszkach spowiwane. W lat 18, patrzgo 
mospanie! już akademik!..... Uczył się tęgo. 
I, po czwartym roku, zostawszy doktorem 0- 
bojga prawa, nad Prypeć, do rodzinnej swej 
zagrody powrócił. Ojca nie zastał. I długów 
nie znalazł. Ale była wioseczka nie zła, prócz 
wszelakiego dobytku, z zasobem kilkunastn 
tysięcy złotych. Osiadł w niej spokojny Paf- 
nucy. Zaraz go polubili sąsiedzi. Powietni- 
cy nawet poważali. A mozyrskiej szkoły na- 
uczyciele, postrzegłszy dwutysięczny zapas 
wybrahszych książek, wysoki dlah powzięli 
szacunek. Był rządnym gospodarzem, udzie- 
lał się skwapłiwie potrzebującym, nie włó- 
czył się po jarmarkach, kontraktach i sądach. 
Obowiąski religii spełniał raczej z ywo 
nia niź z nałogu. Miał charakter stateczny 
i rzetelnym był w słowie. Nie myśliwy, nie 
umiejący grać nawet w wista, w chwilach 
wolniejszych zajmował się książkami. W ta- 
kim stanie zbiegło mu lat siedem; — kiedy 
nagle mała okoliczność, (powiadają że wpadł 
między. .....), zmieniła scenę jego widnokrę- 
gu. Pieniądze się rospelzły, wioseczka zprzed 
oczu zmikła, a ruchomostki, cheąc się wybie- 
gać przed nędza, sam wreszcie . rosprzedał. 
Teraz jest za 500 zł. prywatnym nauczycielem 
w domu J. W. Podłubajły, przy czterech jego 
synkach. Z odgłosu powszechnego, który ni- 
gdy nikogo nie mylił, wiadomo nam, że ów 
doktor prawa, ów kilkokrotnie obierany urzęd- 
nik, ówto szanowany niegdyś w całym powie- 
cie z nauki i zdrowego rozsądku obywatel, 
dzisia i trzech przeliczyć nie umie, Uczy 
tylko a, b, e... pali fajkę ... i w 5% roku 
życia widzi się osiwiałym, zgrzybiałym, zgar- 
bionym i skołatanym chorobami starcem, tę- 
skniącym do grobu, jak stara gęś do wody. — 
To jedna przemiana. (metamorphoseos). 

Około Bracławia, podsędek Krzepieki miał 
w wiosee dziedzicznej pięć eórek i kilku sy- 
nów, których tu nie liczę. Rosną sobie te có- 
reczki, i rosną na chwałę Bożą, Cieszyli się 
rodzice, radowali się sąsiedzi. A nawet pale- 
stra powiatowa i przyjezdni studenci z Hu- 
mania dobrej byli otuchy. Kiedy, nadspo- 
dzianie, w pobliskićm miasteczku zjawia się 
madame, francuska ze Lwowa i, za usilną proś- 


gwar i hałas, ciągła maskara 


w 


bą mieszkańców, pensyą żeńską 


stąpił werbunek, i madmoazelki podsędkówny 
nie wykręciły się przed nim. Ucząsię, uczą 


madama ama sag 0 Co tu ro 
Daćli zakopać Ślicznie rozwinięte p 

w nędznej, sra wioszezynie,. jednemi to- 
polami ocienionej? Nie. 'Tegoby nie zniosła 
pani Krzepieka. "Trzeba je z stronniej- 
szej widowni. ukazać światu. I stanęło na tćm, 
że jedną, w charakterze modmoazelli de sosijete, 
umieszczono na dworze pana starosty, dwie u 
pani wojewodzinej, TaWłojeszcze u pani mar- 
szałkowej gubernijalnej. Szkoła wielka! Pro- 


fessorów hukiem: i to 2 hrabiów, jene- 
rałów, it.d. it.d. itd!! Jedna z nich była na- 


wet w Warszawie, iz głośną autorką tamecz- 
nych pism czasowych zapozna, si. j 
ZWie- 


chluba «dla wieśniaczki!: Drugie wów 


| dziły i unosiły się nad sławą wielkiego mizy- 


ka; a ostatnie, obno przez Drezne przeje- 
chały. W rf. meret e prawie jednocześr 
nie, osiadły w dor w, kiedy najmłod= 
sza z nich skończyła dwódziesty krzyżyk. 1 
wszystkie osiadły na koszu! — =: To druga 
metamorfoza. — Ale nie ichmościowie za- 
gabniecie mnie pytaniem: dla ezego? Otoż = 
zaraz opowiem. — Może kto 2 was, moścj 


= bywał kiedy w sali mineralogicznej 
p. professora Dudzinskiego? ;— Niechże 
przypomni sobie, co się na jednej z jego > lek- 
cyj zdarzyło. Opisawszy charaktery zew- 
nętrzne jakichś tam, zapomniałem, aninerałów, 
wymieniwszy kopalnie i Kremnitz i Szem+ 
nitz, i Kremnitz i Szemnitz, gdzie się one 
znajdują, rzekł wreszcie do nas uczony ów 
professor: » Kamienie te są rzadkie i bardzó 
rzadkie. A wiecież dlaczego? Oto, zaraz wam 
powiem... (tymezasem przeziera pudełka)... 
Rzadkie i bardzo rzadkie... (a czy nie schwy- 
cił który z was jakiego kamuszka?)... Rzadkie 
i bardzo rzadkie... (zdmuchiwa pył s ka- 
mieni: pf.. pf.. pf..)... Rrzadkie i bardzo 
rzadkie ... (okrywa papićrem)... naresztę, Z 
podniesieniem głosu, zakohczył ważnym argu- 
mentem iż rzadkie są 50 drogie!» Były 
zaś, jak uważałem, pięknie wyszlifowane i 4 
jour oprawne. BA 

A pan Łapucapu, niegdyś komisarz, dziś 0- 
bywatel mający nie małą w okolicy konsyde- 
racyą, posuwając pasa w górę, powiada, że 
to wszystko dureńsiwo. — « Na.co.. tu. nczyć 
się! I człek był w Traszkunach,. Ale ik. mi 
przyprawiono ogórkami pośladek, poznałem 0 


co rzecz idzie! Uciekłem, mosanieńku mój, 
ze szkół i dopadłem dworskiej klamki. Dzi- 
sia, Bogu dzięki, co innego! Kiedyśto wszys- 
ey, mosanieńku mój, krzyczeli : iż pana za gra- 
nicą bawiącego okradam, iż o połowę mniejszą 
ceng sprzedaję produkta, iż, eo roku skupu- 
ję o połowę większą ceną niezbędne artyku- 
ły. Że ja, mosaniehku mój, nie wiedzieć co! 
A tymezasem pokazało się dziś, jak na dłoni, 
iż to wszystko nie prawda. Gdyby tak w rze- 
czy samej było: czyżby się ludzie na tém nie 
poznali! Za cóżby mnie teraz estymowano i po- 
woływano na urzęda? Takto, mosanieńku 
mój, człekby się nie łatwo przemienił!» To 
trzecie przeodrażenie. | 

* Poczciwe to człeezysko, ale głupie: szep- 
nął mi do ucha sprawnik o panu rotmistrzu z 
województwa dawniej mściśławskiego, który, 
w zapeekanej szujce, siedział u Jankiela Je- 
ki, nad kwartą piwa, w Oszmianie. «Czemu 
to nie darć było łyka, kiedy się darly. Przez 
lat 19 był rządeą dóbr od dwóch tysięcy dusz 
na Białejrusi. Umiał po łacinie expedite. Jet- 
dził eztórma końmi na resorach. Żył otwar- 
cie. I synów do akademii posyłał. Ale eóż 
asan powiesz? Przyczepił się na swoją-bićdę, 
jak plastr miodu, do swego pana, który o 50 
mil mieszkał, a któremu duszą i ciałem był 
zaprzedany, i zginął marnie jak mucha! Obie- 
cywał mu wprawdzie poczeiwy jaśnie wiel- 
możny Pryneypał, że niepoślakowana jego gor- 
liwość na dobre kiedyś wyjdzie; że e nim 
d la ięta; że prędzej lub poźniej zrobi 
mu 


młodości? Nie chodziłby teraz o kiju i nie 
wycierał cudzych. katów. » — «Contra dcnos 


_mores, mości Sprawniku! zawołał pan Cześnik, 


mawiać ślachciea dobrze urodzonego. Winien- 
że temu pan 


rzetelność i prawość otaczały dostojną jego 


wioseczki na dożywocie, aby, dla | 
starganych na dworskiej | 


klasnąwszy 0 stół pięścią. Nie godzi się po- | 


w nim niegminne duszy zalety. Wspaniałość, | 
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Aego 


osobę dopóki farmazony nie opadły go i nic- 
rostoczyły! — A to, nie wiem sam, azali mo- 
że się nazwać czwartą przemianą! 

Krzyk! hałas! — Cóżto? — Kassyno w 
M........! — «A waćpani zapomniałaś, kie- 
dyw W........ przedawałaś na targowicy i 
krupy i mąkę; kiedyś potćm przeszła do pa- 
na Czubkiewieza na klueznicę; kiedyś, stam- 
tąd wygnana, szukała przytułku u pana Sza- 
belskiego, a teraz, patrz ją, zadziera nosa wy- 
żej piór strusich! » — Coż to za jedna? — 
To pani chorążyna. — «A pandziej nie pa- 
miętasz, Że, przed niewielą latek, pędzałeś 
wody do Sląska? Dziś panek z naszej łaski, 
jaki buhczuczny, i, w przechodzie do buffe- 
tu, jakby rogiem, bodnął łokciami w sznurów- 
ki moich córek!» — Ktoż to taki? — To 
jaśnie wielmożny Deputat. — «Patrzno go! 
pan dobrodziej!! I wspomnieć nie raczy, kiedy 
chodzące ze mną do szkół Barskich, nie miał 
czćm butów łatać; że mu tam jakiś professor 
nawet książki kupował, bo sam był zawsze pi- 
zus! Tutaj zaś chee udawać coś większego! » 
— QOtoż kilka razem przemian. — Niegdyś, 
za Ś. p. dziadów maszych, kiedy ziemianin 
Arpinu, z parafii toskańskiej, bodaj i nieślach- 
cie, siedział, jak asesor na śledztwie, na krze- 
śle ze słoniowej kości, togą purpurową okry- 
ty, jakiś tam adwokat z Lidy, w sprawie roz- 
wodowej bawiący, poszepnął palestrze zaprze- 
danej jaśnie wielmożnemu Katylinie, że ten 
nibyto orator, jest żywcem. plebėjusz! Wieść 
ta piorunem gruchnęła poza kratkami i sam 
pan Marek Tulliusz spuścił nos na kwintę! — 
Coż tu więe.dziwnego, pomyśliłem sobie! Już- 
|ciź co Rzym to nie nasza mieścina! — Co 
|/orum, to nie Kasyno! — (Za dalszy ciąg nie 

recze.) : A 


EAZARZ ZAPRZANIEC. 


CO LEPSZE? 


Każdy ptak wedlug nosa swego śpiewa. 
KsaPski 
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Czy d i, ezy dorożki? PA 
„Czy skalka, łuczywo, szczepka, czy błonka ? 
Czy szpara, szparka, czy szezelina? 
Czy za nadra, czy za pazuchę? 

| Czy szarować, czy szorować? 
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—— 


| Czy trześnie, czy czereśnie? 
-Czy mawłeczka, czy poszewka? - 
Czy zszyj, czy sposzyj? à 
* Czy schodź, czy: pójdź? 
"Czy dachówka, czy czerepica? - 
! Czy dójrzewa, dojrzały, czy dościga, dości- 
gły? (VB. On niedościgły w myślach.) 
"Czy drużba, czy cioska? 
Czy wóz, fura, czy kolasa? 
«Czy kałamaszka, czy wózek? 
" Czy hreczuszki, czy oładki? 
-Czy kołduny, czy pićrogi z mięsem? 
Czy sćrniki, czy pićrogi z sćrem? 
* ©€zy uroda, czy wzrost? 
Czy słaby, czy chory? 
Czy cierlica, międlica (jak mówi Knapski.) 
czy makutra? p 
_ €zy kapusta słodka i kwaśna, czy kapusta 
| — poni | l 
|| Czy ratusz, ezy magistrat? 
""€zy rynek, czy targowica? 
“Czy gryka, czy hreczka? > 
~ €zy bryýlik, czy kozćrek, czysdaszek uczapki? 
Czy zakładać, czy zaprzęgać? 
Czy objaśnić, czy utrzeć świecę? 
~ Czy gromada, ezy wiele? 
Czy zawałki, czy gruczoły? 
- Czy koczerga (pogrzebaszka,) czy kotiuba? 
Czy kisiel, czy żur? 
Czy konno, czy wićrzchem jechać? 
Czy kolébka (cholebka), kołyska, czy lulka? 
Czy zaczepiać, czy zagabać? 
Czy gadać, czy mówić? 
L. ZAPRZANIEC. 


ROZMAYTTOŚCI. 


Z listu jednego z naszych Chihskich ko- 
respondentów dowiadujemy się o ciekawym, 


|od tej jaką sam zań, 
| Rad nie rad, każdy dziesiątek biletów wziąść 


| chociaż nie zupełnie juźw Europie nowym; 
sposobie, zaopatrywania się, w razie nagłej pe=: 
trzeby, pieniędzmi, wziętym s przykładu świeżo. 
zdarzonego w miasteczku Pi-pi-fong, mają= 
cem zaledwie 789,987 łudności. Urzędnik na~: 
zaviskiem Bim-bam-bum, wysłany tambył,w waże 
nej nader sprawie, gdzie wszystko zależało od 
jego sumienności i charakteru, niedostępnego 
ami metallieznym ani papierowym pokusom. Że 
jednak sumienność najlepszym jest przewod- 
nikiem epidemieznych kieszeniowych suchot, 
s których corocznie, w Pahstwie Chińskiem, 
umiera do 17 milijonów mieszkańców, stąd, 


|aie dziwnego że i szlachetny Bim - bam- bum, 


pod koniec swojego zawodu, uczuł nagle 
śmiertelne choroby tej symptomata, miano- 
wicie zaś nieznośny kurez w palcach, odęcie 
żołądka i puehlinę w języku, który do tego 
stopnia skołowaciał i spęczniał, iż musiano 


| ma doń przystawić 24 pijawek, dla zapobieże= 
| nia żeby, nakształt petardy, nierozsadził wresz- 


cie policzek. Wszysey ubolewali nad jego 
stanem; tysiące szlachty i szlachcianek Pi-pi- 
fongskich, codziennie dowiadowało się 0 sza» 
eownćm jego zdrowiu, i powszechna troskli- 
wość tem bardziej rosła, iż poczęły się ros- 


|ehodzić wieści o bliskim jego odjeździe, 


Sam jedakże Bim-bam-bum wcale przeciwnie 
twierdził, i, na dowód że o tem ani myśli, 
wypuścił na loteryą Nankiiski swoj koczyk, 
oceniwszy go w summie 29,789 razy większej 
przed 10 laty, zapłacił. 


| mnsiał, eta 2 stratę kilku s złota nad 
kapitał kilkuset bambusowych kijów w pięty, 
| których w razie przeciwnym niechybnie m 
się spodziewać. Cieszono się tylko nadzieją 
bliskiej rozegranej. Ale jakież było zadziwier 
nie kiedy się wreszcie jednego ranku dowie 
dziano, iż sam P. Bim-bam-bum z urzędu zło- 
Żony został i, razem s koczem, w noey, jak 
świetny meteor, z widnokręgu zniknął! +t 


4 


Bałamut wychodzi raz na tydzień, w Soboty. Cena roczna z pocztą „P.| 285, 20, „Prenumerować < można zapisując odezwy do 


Redakcyi, (Bs Pegakniro basawyma, 


sr kunxnońi Jlasks Cwnpanna, px -C dlemepóyprz.) lub do Gazetnej Expedycyi „tutejszego 


Pocztamtu (Bs Tasemnyro C, Tlemepóyprekaro Ilowmauma Əxcnezuriro.) 


Exemplarzy Bałamuta z lat zeszłych dostać można udając 


exemplarz z lat czterech, od Maja 1850, aż do końca 1855 roku, kosztuje r, ass 


się do samej Tedakcyi, pod wyżej opisanym adresem, Kompletny 
55; Pojedyńcze zaś exempląrze z które. 


gokolwick roku, oddzielnie, po r. ass. 17 kop. 50; prócz roku 1850 „który kosztuje tylko r. ass. 10. W ceny te wchodzi już i 
opłata poczty. W Warszawie, kompletne excmplarze Bałamuta z lat zeszłych, znajdują się w xięgarni PP, Zawadzkiego i Węckiego. 


HzvATATŁ MOBBOAAETCA, C,- IT. -6yprs, Tensapa 7, 1854, Ljencop II. Tutogriń, 


| BĘ TANOTPASIA KAPJA KRPANA, 
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